18 matca 1947 r. 


iech żyje przyjaźń 


Prezydent Czechosłowacji 
Dr Edward Benesz 


W niedzielę, 9 bm. byľ u nas 
w Stolicy goście z Czechosło- 
wacji. Kto z was mieszka 
w Warszawie, ten widz'ał, jak 
ślicznie było miasto udekoro- 
wane. Wszędzie sztandary pol- 
skie i czechosłowackie. A wie- 
cie jak wygłąda sztandar cze- 
chosłowacki?  Biało-czer wo-błę- 
kitny. Widzieliście, prawda? 

Cała droga od Dworca Głów- 
nego aż do Pałacu Myśliwskie- 
go, gdzie goście się zatrzymali 
ubrana była tvmi sztandarami. 


Min. spr. zagr. 


Jan Masaryk 


A na Płacu na Rozdrożu usta- 


wiona była wielka trybuna 
a na niej Orzeł -— herb Polski 
i Lew — herb Czechosłowacji. 
Przed tą trybuną odbyła się 
defilada. Wielu z was na pew- 
no widziało ją. I rziefście 
wielki napis w języku czeskim 
„At żije spojencktvi . Polska 
Ceskoslovenska“ veo znaczy 
„Niech żyje przyjaźń polsko- 


c.echosłowacka* 
Bo goście ci przyjecha” do 


DELEGACJA CZESKA 


Interesuje was pewno, kto 
przyjechał, bo choć może nie- 
którzy z was czytali już o tym, 
ate zawsze przyjemniej jest 
mieć takie wiadomości w swo- 
jej własnej gazetce. 

A więc przyjechał premier 
pan Klement 
minsler spraw za- 
Masaryk, 
narodowej — 
generat Ludwik Svoboda i wie- 
lu innych przedstawicieli rządu 


Czechosłowacji, 
Gottwald, 

granicznych Jan 
minister obrony 


W BELWEDERZE 


Od lewej: Premier Klement Gottwald, min. spr. zagr. Jan Masaryk, min. 
Obr. Nar. gen. Armii Ludwik Svoboda, min. handlu zagr. dr. Hubert 
Ripka, min. przem, Bohumil Łauszm an, min, komunikacji dr Ivan Pieter. 
min. techniki inż, Jan Kopecky, v.min. spr. zagr. dr Vlado Clementis 


nas w bardzo ważnych spra- 
wach — podpisać sojusz. Wie- 
cie co to sojusz? Przyjaźń. 
Oba nasze narody były pod 
okupacją. Tak samo jak Pola- 
ków, tak samo jak i innych 
Słowian, „męczył Niemiec Cze- 
chów. 

Narody słowiańskie wspólny- 
mi siłami zwyciężyły wroga, 
więc i teraz po wojnie chcą 
żyć w przyjaźni — bo tylko 
w zgodzie, tylko wzajmn'e s0- 
be pomagając, możemy być 
potęgą, na którą Niemcy nie 
odważą się napaść ponownie. 


czechosłowackiego. Na Dwor- 
cu Głównym w Warszawie w*- 
tali ich Pan Prezydent Bierut, 
Marszałek Rola - Żymierski i 
ministrowie. Powitanie było 
bardzo uroczyste i serdeczne. 
Orkiestra zagrała hymn czeski 
i nasz. 

Premier Gottwald, zobaczyw- 
Szy ruiny Warszawy powie- 
dział: 

„Z głębokim wzruszeniem 
patrzyliśmy na ruiny tego tak 
pięknego niegdyś miasta. Obo- 
wiązkierm naszym jest zrobić 
wszystko, aby w przyszłości 


- Polsko-Czechosłowacka 


Preniier 
Klenient Goitwald 


nasze ziemie nie doznały napa- 
ści nieprzyjacielskich, aby na- 
sze narody nigdy już nie za- 
znały niewoli okupanta ` aby 
nasze miasta nigdy już nie 
były zamienione w gruzy“. 

W poniedziałek w  Belwede- 
rze odbyło się podpisanie pak- 
tu o przyjaźni * wzajemnej po- 
mocy obu narodów. 

Z wszystkimi narodami sło- 
wiańskimi mamy takie układy. 
Wspólne są nasze cełe — nie 
chcemy wojny, chcemy w spo- 
koju żyć, uczyć się i pracować, 


Min. 
Ludwik Svoboda 


Obr. Nar. gen. Armii 4 
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Było to I8 marca 1871 roku. Francja 
prowadzda wtedy wojaę z Niemcami. 
Wojska pruskie staly już pod samym Pa- 
ryżem. Rząd ze zdrajcą fhiersem na cze- 
le skapiiulował. Oddał Niemcom broń 
i miasto. Nie poddał się jednak lud Pary- 
ża. Nio poddała się Gwardia Narco wa. 
która broni nie ziażyla. Jeszcze w jesieni, 
gdy Prusacy zaczęli zajmować niektóre 
dzielnice, Gwardia przeniosła w drugi ko- 
nec miasta działa, kłóre były jej wiasno- 
ścią, odlane podczas wojny z wlasnych 
funduszów. 


Niemcy zajęli część miasta, dalej jednak 
posuwać się nie mogli. Takic- byiy wa- 
runki kapitulacji. Prócz tego musieli zgo- 
dzić się na to, że w zwyciężonym przez 
nich Paryżu istniała potężna wojskowa 
robotnicza organizacja — Gwardia Na- 
rodowa. Byla to gwardia silna i uzbrojo- 
na i żądała praw dla robotników. Nie po- 
dobało się to Thiersowi, który wc'atby 
już raczej, żeby Paryż opanowali Niem- 
cy. niż robotnicy. Chciał Gwardię roz- 
broić. Dlatego też w nocy 18 marca 
wysłał swoje wojska do dzielnicy Mont- 
martre z rozkazem odebrania gwardzi- 
stom ich dział. Próba ta jednak nie uda- 
ła się. Lud paryski stanął pod bronią. 
Przylączyła się do nich również cześć 
wojska. 

Po tej burziiwej nocy, władzę. nad Pa- 
ryżem objęli ro” *siey. Utworzyła się 
Komuna Paryża, «  <tórej weszli najlepsi 
i najgorętsi patrioci. I nie tylko Francuzi, 
ale wszyscy ci, którym droga była spra- 
wa wolności. 

. . . 

Anetka olworzyja oczy i w pierwszej 
chwili nie mogła zrozumieć co się stało. 
W mieszkaniu panował niezwykły o tej po- 
rze hałas. Po środku izby stał kulawy 
René i głośno coś tłumaczył ojcu. W świe- 
tle łojówki, jego olbrzymi cień z nienór- 
malnie długim nosem i sterczącymi usza- 
mi, Sinieszni>» skakał po suficie. Z ulicy 
dochodził gwar i tupot nóg, jak w biały 
dzicń, choć uoc byla jeszcze głęboka. 

Ojciec powtarzał, 
suv butem: 

- To niesłychane. To zdrada. Działa 
sa własnością Gwardii Narodowej... 
Thiers chce nam je wykraść, żeby co? 
Zeby tak jak wszystko oddać Prusakom? 
N'edoczekanie jego... 

Renć przynaglał: 


- Prędzej, prędzej. Każda ehwita dro- 
ga. Pokażemy imi, że lud Paryża nie tak 
łatwo składa broń. 


moctjąc się z cia- 


-Wyszli trzasnąwszy drzwiami. Przez 
chwile dochodziło. dudnienie ich butów po 
schodach. Równy miarowy krok ojca 
i kusztykanie Renė. Polem wszystko innii- 
kło. Tylko na ulicy było coraz gwarnici 
i z daleka dochodził jakiś szum, jakby 
przyplyw imerza. Nie można bylo nawet 
rozróżnić peszczególnych dźwięków tyl- 
ko ten szum, w klóry nagle wdarło się 
kilka strzałów. *Połem cisza i znowu 
strzały. 

Anetka wyskoczyła z łóżka. W koszuli 
| vaso pedbicegfa do imatki. Maika stała 
py oknie" nieruchomo, wpalrując się 


DZIE CH 


ŚWIAT 


w ciemna marcowa noc bez gwiazd i księ- 
życa. Plecy jej pod cienką chustką lekko 
drzały. 

— Mamo, gdzie to? — pisnęła Anetka 
czepiając się matczynej spódnicy. 

— Tak jakby na Montmartre — odpo- 
wiedziała matka nie odwracając głowy. 

— Prusacy? 

— Nie. Wojska Thiersa — i nagle za- 
częła mówić do dzicwczynki jak do do- 
rosłei. — Rozumiesz jaka to nikczem- 


ność? Chcą: odebrać. nam działa. To są 
działa Gwardii Narodowej, Gwardia Na- 


rodowa sama za własne pieniądze je odle- 
wała, wtedy kiedy było najciężej. Nie 
oddaliśmy ich Niemcom, potrat'liśmy obro- 
nić i zachować. A teraz ci, zdrajcy chcą 
je odebrać. Na eo i przeciwko komu po- 
trzebno im są działa? Nikt przecież nie 
uwierzy, że przeciwko Prusakom. Rozu- 
miesz? Przeciwko nam, przeciwko: robot- 
nikom, przeciwko twojemu ojeu szykują 
bro... 


Anetka nie bardzo rozumiała. Tulla się 
do matki drżąc ze strachu przed tą nocą 
peiną giosów groźnych, przypominają- 
cych wojnę. 

— (ulzie tatuś poszedł? 

-— Tatuś jest tam, tatuś walczy... 

Gwar na ulicy wzmagał się z każdą 
minutą. Jakis robotnik biegł jezdnią krzy- 
cząc: 

— Niech żyje Komuna Paryska! 

Okrzyk ten podchwycili inni. Zdawał 
się, że słare mury drżą, że echo powta- 
rza: 

Niech żyje Komūna Paryska 

Ale nie było to echo. Z wszystkich ułie 
dobiegal ten okrzyk triumfu, radości 
T ZWECERW 4, 

"Wtedy malka jakby się ocknęła, Kaza- 
la Anecie ubierać się. Sama pospiesznie 
zawiazywaia chustkę. 

Pójdziemy do ojca — mówiła wkła- 
dając da koszyczka chleb i butelke wina. 
Trzeba im coś. zanieść do jedzenia. 

Na dole w bramie stal maly Jacques, 


pany w caiej dzielnicy łobuziak i za- 
wadiaha. 

Wiecie — zawołał — nie daliśmy! 
Odpariiśmy. Oho. Thiers nas pepamięta, 
Jaseśmy się postawil, tośmy nie dali... 
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Chetaty przedostać się do miasta, ale 
zagrodziła im drogę barykada. Ludzie wy- 
nosili z domów meble, poduszki, co kto 
miał, z bruku wyrywali kamienie. Paryż 
przygotowywał się do walki. 

— Broniliśmy Paryża i nie eddamy go 
nikomu — mówił jakś staruszek z tru- 
dem ciagnąc ciężki worek piasku — Ko- 
muna Paryska nie podda się. Siedemdzie- 
siat lat mam, ale w domu usiedzieć nie 
mogę w taki dzień. No, kobieciny, pomóż- 
cie. Nasza to wspóina sprawa — gače! 
bez przestanku. — Wolności nikt nam nie 
da, jeżełi sami jej schie nie weźmiemy. 


Przy samej barysadzie spotkały znowu 
Jacques'a. Poaszcdł co matki i powiedział 
poważnie jak dorcsły. : 

— Widziałem pani męża. Kazał powie- 
dzieć, źe jest zdrów i żeby się pani nie 
a nie nie bała, że wszystko w porządku... 

— Gdzieś go: widział? — przerwała 
matka. 


— Kolo Ralusza. Tam teraz są wszyscy. 
Ale wy nie przejdziecie. Trzeba wiedzieć 
którędy. Wszędzie barykady. Jeżeli pani 
chce, to incegę kartkę zanieść, albo eoś 
powiedzieć... 

I nagle zmieniając temat zapytał: 

— A wie pani kto teraz rządzi Pary- 
żem? Myśli pani, że tak jak wczoraj 
Thiers? Thiers już uciekł. Teraz rzadzi 
Centralny Komitet 


-— Maly to jeszcze obywatel — odezwał 
się ktoś z boku — ale dobry. Żebyście 
wiedzieli, jakie to odważne. Wszędzie był, 
Troche pomagał, trochę przeszkadzał 
bośmy się cagic bai, żeby tego szkraba 
nie rczdepiać, A rację ma.’ Mówią, że 
Thiers ucichł z calym rządem do Wersalu. 
Faktem jest, że na Ratuszu powiewa czer- 
wony sztandar... 


To był pierwszy dzień rewolucji fran- 
cuskiej, klóra w historii nosi nazwę Ko- 
muny Paryskej. 

Na zew Komuny odpowiedzieli demokra- 
ci calego światła. Walczył w jej szere- 
gach i zginął bohater Powstania Stycz- 
niowego Polak Jarosław Dąbrowski. 

Nie pierwszy to zresztą i nie ostatni 
raz losy Poiski lączyty się z Jesami Fran- 
cji, nie pierwszy i nie ostalni raz Polacy 
walczyli za wciność Francuzów. Oba na- 
sze narody zawsze lączyła przyjażń. I te- 
raz podczas oslatniej wojny, gdy zarów- 
no Francja jak i Polska znajdowały się pod 
okupacją niemiecką, liczni Potdcy, za- 
mieszkali we Francji walczyli we franen- 
skiej partyzantce. 

A teraz, gdy już wojna skończyła się, 
tak jak wspólnie. walczyliśmy, tak wspól- 
nie będziemy pomagali sobie w odbudo- 
wie i w pracy. 


Z. Kwiecińska 
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Wesoły alfabet zoologiczny 


Gołąb bywa pocztylionem. 
Grzechotnik straszy ogonem. 


VIII 
„Tak“ — odpowiedział Heniek na pyta- 
nie Franka — „ten obraz, który ogląda: 


liście, nazywa się obrazem pozornym, ał- 
bo urojonym. Obraz ten powstaje jedy- 
nie w oku człowieka, gdy do niego dojdą 
promienie załamane przez soczewkę”. 
„W oku?“ — to bardzo dziwne”. 
„Bardzo dziwne“ — zaśmiał sie He- 
niek -- „a popatrz do lustra —.co wi- 
dzisz” Swój obraz — prawda? A prze- 
cież ten obraz jest też urojony. On po- 
wstaje w twoim oku, gdy do niego dojdą 
promienie odbite przez lustro". 
„Przyniosleś soczewkę?“ 
„Tak“ — Franek podał szkło koledze. 
„Popatrz więc przez te soczewkę na 
stronicę książki. Widzisz litery powięk- 
szone, wiesz dlaczego? Olóż dlatego, że 
książka leży bliżej soczewki niż ognisko, 
więc patrząc w soczewkę, widzisz obraz 
liter urojony, powiększony i prosty”. 
„No tak, to już nieraz oglądałem" — 
rzekł Franek. 


„To znaczy, że używasz soczewki jak 
lupy, czyli jako szkła powiększającego. 
A w tym aparacie projekcyjnym zrobię 
z niej obiektyw“. Heniek wyjął teraz pa- 
pier, tekture, linie, ołówek i zaczęli razem 
najpierw wymierzać i rysować, w końcu 
kleić pudło aparatu projekcyjnego. 

Praca trwała do wieczora i przeciąg- 
nela się na dwa następne popoludnia. 
Czwartego dnia aparat był gotów. Z nie- 
pokojem czekali obydwaj chlopcy ciemno- 
ści, żehy go wypróbować. Wreszcie Ściem- 


Hiena łmbrak ma wytarty. 
Hipopotam grywa w karty. 


niło się. Fieniek wybrał na początek ślicz- 
ną pocztówkę, przedstawiającą Morskie 
Oko w Tatrach i założył ją do aparatu. 
Skierował obiektyw aparatu na Ścianę 
i przekręcił wyłącznik lampki elektrycz- 
nej. 

Na ścianie pokazał się jakiś widok, ale 
taki niewyraźny, że Franek poczuł się 
rozczarowany. 
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„Słuchaj“ — powiedział — „gdybyśmy 
tutaj postawili ekran, to moglibyśmy go 
zbliżać i oddalać i takby się regułowało 
na ostro“. 


D] so ae 
2 poalen to 


E MA ENA 


foci ew ka 


Heniek jednak miał wesolą minę. 

„A pocośmy ten wysuwany obiektyw 
kleili, co? — to mówiąc posuwał obiekty- 
wem tak długo, dopóki nie zobaczyli na 
ścianie zupełnie wyraźnego obrazu. 

Teraz Franek był zachwycony. Obraz 
był duży, kolorowy; niebo, góry i błękitna 
woda wyglądały jak prawdziwe. 

leniek założył inna pocztówkę, potem 
jeszcze inną i tak zachwycali się swoim 
dzielem aż do późnego wieczora. 

Na drugi dzień obaj chłopcy urządzili 
wśród swoich kolegów zbiórkę widoków 
z całej Polski. Każdy, kto dał kilka wido- 
kówek «dostawał zaproszenie na wieczor- 
ne wyświetlanie. Pocztówki uporządko- 
wali: osobno z gór, osobno znad morza, 
osobno widoki z każdego większego mia- 
sta. 

Gdy zebrali się zaproszeni koledzy i zna- 
jomi, Heniek ogłosił tytuł wieczoru po- 
dróż po całej Polsce“. 

Zaczęli od widoków znad morza, obej- 


ibis chętnie żmije łyka. 
Indyk zły jest na indyka. 


(Dalszy ciąg nastapi) 


rzeli Gdynię, Gdańsk, Kołobrzeg. Każdy 
coś o tych miastach wiedział, niektórzy 
tam byli, więc opowiadali kolegom to, ca 
sami tam widzieli i przeżył. 


Wieczór się skończył i nie starczyło cza- 
su na zwiedzenie całej Polski. Umówili 
się więc, że za parę dni znowu się zejdą, 
aby dokończyć podróży. Poznawszy Pol- 
skę postanowili tak samo zwiedzić Angiię, 
Francję, Włochy, Amerykę, Indie i wiele 
innych krajów. Trzeba było tylko nazbie- 
rać dużo różnych pocztówek. 


IX 
„Franek sfotograiuj mnie razem z tym 
kotkiem“ — prosiła Hania starszego bra- 


ta, który z poważną miną rozkładał po- 
życzony od Heńka aparat fotograficzny. 

„To stań w takim razie tu na słońcu, 
bo kotek będzie się kręcił, więc muszę 
zrobić zdjęcie na migawkę”. 


- Trzask — i Hania razem z kotkiem 
została uwieczniona na kliszy. 

„Franek* — prosiła znowu — „wytłu- 
macz mi jak się to zdjęcie robi w apa- 
racie“ 

„Za mała jeszcze jesteś — nie Zzrozu- 
miesz“. 


„To ja tylko popatrzę do aparalu, co ty 
tam widzisz? Nie będę wcale dotykała (M 
ko popatrzę”. 

„No dobrze” — zgodził się Franek — 
„chodź tutaj, to ci pokażę”. Hania bardzo 
ostrożnie i z wielkim szacunkiem podeszia 
do brata. 

„Widzisz tu z przodu aparatu jest <o- 
czewka”. 

„Ta soczewka, cośmy się nią bawili?" 
— zdziwila się Hana . wyciągnęła rekę, 
żeby dotknąć. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 
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Idzie szewczyk z butkami, 
z wesołymi piosnkatmi. 

— Hop, dziś! buty odnoszę 
mocne, piekne że proszę 


Te z długachną cholewą 
dla kowala tęgiego. 
A te zdobne w klamerki 
ma wesele Walerki. 


A są jeszcze w robocie 

z brylancików na złocie. 
Śliczna będzie w nich nóżka, 
to na bał dla Kopciuszka. 


LUCYNA KRZEMIENIECKA 


MĘCZYGŁÓWKA 


1. W pewnym mieście został założony 
klub linoskoczków. 

2. Każde z was chyba wie kim był 

+ Krak, ów legendarny król Polski. 

»8. Po liściu pełzła kosmata, brzydka 
łiszka. 

4. W czasie przerwy cała młódź szkol- 
na wyległa na boisko sportowe. 


B. Na noc zamknę mój drób do kojców. 


6. Jankiel cełował w grze na cymbal- 
kach. 

Y. Dźwięcznym głosem przemówiła 
dzwonnica stara: dzyń, dzyń, dzyń, 
bum, bum, bum. 

8 Z tej przelęczy całą okolicę widać 
jak ma dłoni. 

9. Lubiłam niezmiernie, gdy niania opo- 
wiadała mi długie i tajemnicze baśnie. 

#0. Pozwól, że jeszcze ci nałożę klusek. 
W każdym zdaniu ukryte jest jakieś 

miasto polskie. Wyszukajcie sam! nazw 


tych miast. 


ZAGADKI 


1. Skowronek jej piosneczkę 

- zadzwoni w błękitach; 
gdzie przejdzie — pod jej stopą 
kwiat z ziemi wykwita. 


2. Wyjrzały spod śniegu, 
biała, żółta, lila, 
ich widok raduje 
i życie umiła. 

8. Zimą bywa okuta 
lodem, niby zbroją; 
gdy tę zbroję rozkruszy, 
ludzie jej się boją. 


4. Wiosną w rodzinne 
wraca pielesze, 
gniazdo zbuduje 
ra naszej strzesze. 


5. Gdy ze Śniegu rozstanie się szatą, 
gdy ją słonko rozgrzeje dokoła, 
zacznie radzić ochotnie, bogato 
kwiaty, zboża i trawy i zioła. 


6. Choć nie pali tak; jak latem, 
bo wątlejsze jest i błedsze, 
lecz gdy wyjrzy, to z mych szybek 
wnet lodowe kwiaty zetrze. 


ROZWIĄZANIA Z Nr 8 (68) 


Wierszyk do zgadywania pt. „Przygody 
w lesie“: 


Na miejsce kropek należy wstawić na- 
stępujące wyrazy: lasu, miś, nura, Śpiewa, 
wiłka, upartym, wiosny, ruszy, głębi, 
czaszki, zamiera, małą, miękki, szkoły, 
jawa. 


dratwa, 


Oto sklejony dzbanek, który Ha- 
ni spadł z tacy i rozbił się. 


ROZWIĄZANIA Z NR 9 (69) 


Zagadki: 

Dzbanek 

. Lyżka 

Widelec 

Waza z zupą 
Sitko 

Cukier 

. Pieprz 


ADIU WN 


, Łamigłówka: 


Obłok, osada, sitko, kobra, 
burza, gima, gmina, ameba. 


OSTRA ZIMA 


krowa, 


Dopełnianka: 


Piła, młot, sierp, nożyce, cęgi, kiednia, 
naparstek  dłuto, pędzel, kosa, 
grabie, widły, graca, łopata. 


